Kraków, dnia 2l grudnia 1886 r. Nr, 8. 
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CZASOPISMO 


poświecone interesom miynarstwa i handlowi zbożowemu, 


Wychodzi raz na miesiąc. 
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Od wydawnictwa. 


U praszamy Szanownych odbiorców o łaskawe 
rozpowszechnienie naszego pisma. 


Przedpłata wynosi: 
w miejscu: 


——A Są R 


Jestto fakt niezaprzeczony, że przemysł kra- 
jowy doznał dotkliwej i niepowetowanej straty 
przez ubytek tak nieustraszonego, przedsię- 
biorczego przemysłowca. 

Śmiało twierdzić możemy, że jedynie zmarły 
byłowym, który starał się o pomyślność mły- 
narstwa krajowego w Galicyi w każdym kie- 


- | Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. | 


| 
| 
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lić ipodziwiać, ale nie dopuszcza krytyki. Na 
poparcie naszej opinii możemy dodać, że ry- 
marze lwowscy, którzy bawili tutaj w cza- 
sie wycieczki galicyjskich Polaków do Czernio- 


| wiec, nie mieli dość słów jednogłośnej pochwały 


i uznania. Jeden z nich zauważył, że tak dosko- 
nałej roboty szkoda tutaj, bo nie znajdzie 
kupca. O ile miał słuszność nie chcemy decy- 
dować, tyle tylko nam wiadomo, że istotnie 


Rocznie z przesyłką do domu . . . .2 złr. | rynku. : i 
i pe. A wot 12 SAD a dotychczas nie znalazł się amator na te cacka, 
Z przesyłką i na prowincyi: Jedynie i ea nieśmiertelnej Za” | przynoszące zaszczyt bukowińskieinu ręko- 
Rocznie . 2 zir. słudze zawdzięczyć należy, że młynarze nasi  dziclnictwu. Wystawca podał wysokość kosz- 


Pieniądze najdogodniej przesyłać przekazem 
pocztowym wprost bez pośrednietwa, pod adre- 
sem: .Administracya Gazety Młynarskiej“, 
Kraków. 

W Warszawie przyjmuje przedpłatę. która 
wynosi rocznie 2 Rs, p. Franciszek Schmel- 
cer, przy ulicy Twardej Nr. 6. 


Administracja „Gazety Młynarskiej". 


EMIL BARUCH, 


właściciel młyna parowego i fabryk, obywatel 
miastą Krakowa i Podgórza, członek izby han- 
dlowo-przemysłowej i Rady c. k. kolei pań- 


stwowych, cenzor banku austryacko-węgier- | 


skiego i t. d. i t. d. przeżywszy lat 54, po 


krotkiej a dolegliwej chorobie przeniósł się | 


do wieczności dnia 14 grudnia 1886 r. 

Zmarły był prawym obywatelem, mężem 
zacnego i nieskazitelnego charakteru, przezco 
zjednał sobie szacunek i poważanie wspołoby- 
wateli. jakoteż szczere przywiązanie podwła- 
dnych. 

Jako szlachetny syn ojczyzny przodował 
zawsze przykładem w ofiarności, gdy chodziło 
o cele patryotyczne i dobro ogółu społeczeń- 
stwa, z czego też chlubnie imię jego znanem 
było w całym kraju. 

Jako dzielny i przedsiębiorczy przemysło- 
wiec, właściciel młynów parowych, piekarni 
parowej, fabryki pieców kaflowych i cegielni 
parowej odznaczał się dodatnio w kierunku 
postępowym, szczególnie w zawodzie młynar- 
stwa. Zaprowadzał w swoich młynach jako- 
też fabrykach wszelkie najnowsze zmiany i ule- 
pszenia na korzyść przemysłu krajowego, nie 
szczędzac kosztów ani trudów, należał też do 


najzasłużenszych i największych przemysłow- | 
ców krajowych; miedzy innymi wspominamy | 


tylko, iż pierwszy w Galicyi zaprowadził w mły- 
nach swoich i piekarni parowej oświetlenie 
elektryczne 1 w ogole wiele się przyczynił do 
rozwoju przemysłu krajowego. 


używają pewnych ustępstw i korzyści częścią 
przez znaczne zniżenie opłat frachtowych, czę- 
ścią przez restytucye cłowe. 

Wiadomem jest powszechnie, jak ważne 
stanowisko zajmował zmarły jako delegowany 
izby handlowo - przemysłowej na targach zbo- 
żowych we Wiedniu, Peszcie i we Lwowie. 
Zapatrywania jego w sprawach handlowych 
były racyonalne, zyskały ogólne uznanie fa- 
chowych mężów i dały jasny należyty pogląd 
na stan rzeczy, według czego zawodowi się 
kierowali. 

Liczny też kondukt towarzyszył wyprowa- 
dzeniu zwłok zmarłego, bo złożony z kilku 
tysięcy osób bez różnicy wyznania i stanu, 
oddając mu ostatnią należną przysługę. 

Dziwić się tylko należy, że między tylu 
poważnymi przemysłowcami, znajacymi do- 
kładnie jego niepospolite zasługi i czyny nie 
znalazł się ani jeden, któryby nad grobem 
zmarłego wypowiedział kilka słów żalu i dał 


wyraz ogólnego srautku. 

Przy wesołej biesiadzie zapewneby nie bra- 
kło sporo ochotników, którzyby w $śzumnym 
toaście wysławiali jego znamienite zasługi. 

My z naszej strony wyrazić musimy z po- 
wodu tego najserdeczniejsze ubolewanie i wy- 
razić ogólne życzenie: 

Cześć Jego pamięci! 


SPRAWOZDANIE 
z wystawy w Czerniowcach. 


(Dokończenie. — Zobacz Nr 7 „Gaz. Młyn."). 

W oszklonej skrzyni widzimy tutaj dwie pary 
eleganckich angielskich chomontów z czarnej, 
doskonałej skóry (blane, sprowadzona od Adol- 
fa Schmieda z Wiednia). Jedna para okuta 
złotem talmi, druga zaś srebrem, Są to istne 
cacka w całem znaczeniu. Każdy ścieg, każde 
zagięcie świadczą o niezwykłej sumienności 
wykonania, a czystość i subtelność szczegółów 
nie mają równych na wystawie, Chomonta 
| te są rzeczywiście czemś, co się każe chwa- 


tów, jakie poniósł przy wykonaniu tych oka- 
zów. Chomonta z okuciem talmi wyniosły 
180 złr., a druga para, ze srebrem, 200 złr. 
Za tę cenę kosztów własnej produkcyi 
chciał je sprzedać i — nikt się nie znalazł... 

Drugą firme krajowa spotykamy w wysta- 
wie Braci Riemer z Czerniowiec. Wysta- 
wili oni szory węgierskie, oraz angielskie 
z białem oknciem, dalej mnóstwo gurtów, tre- 
dzli części uprzęży rozmaitego rodzaju. Wiel- 
ka obfltość okazów nie dorównuje jednak we 
wykonaniu dzisiejszym wymogom elegancyi 
i trwałości. Robota niezbyt czysta, czesto na- 
wet wprost zaniedbana, okucia licho się trzy- 
mają, okulary u chomontów nierówne, szwy 
krzywe, a co najważniejsza, skóra ałunowa. 
Szkoda, że firma ta nie oddaje się raczej wy- 
robom uprzęży roboczej, gdzie inne są wa- 
runki, amżeli przy szorach powozowych. 

Najbliższe miejsce po p. Trzcińskim na- 
leży się, bezsprzecznie, firmie peszteńskiej 
Szigety i Lajos, której zwłaszcza dwa sio- 
dła (damskie i męskie), oraz lekkie szory 
(kawalerskie) zwracają na siebie uwagę. Rze- 
czy to bardzo ładne, gładkie, czysto i sumien- 
nie wykonane, a jeżelibyśmy im mogli co za- 
rzucić, to chyba zbyt wygorowanaą cenę. Cho- 
mont na jednego konia, okuty srebrem, kosztuje 
188 złr., gdy para chomontów takich samych 
i również srebrem kutych kosztuje u p. Tizciń- 
skiego 200 złr. 

Wielce pouczająca jest wystawa ry mar- 
ska z Bystrzycy. W mieście tem zamie- 
szkuje 25 rymarzy, którzy połączyli się w 
jedno stowarzyszenie, pracując dla wspolnej 
korzyści. Każdy wedle możności, złożył pewna 


i kwotę na kapitał zakładowy, ża co wybudoa- 


wano wspólną pracownię, podzieloną na pięć 
warsztatów. W każdym z warsztatów wyrabia- 
ja się odrębne rodzaje wyrobów rymarskich. 
Członkowie pracują tutaj specyalnie każdy 
w jednym kierunku i pobierają płacę dzienną. 
Wyroby idą na sprzedarz, uzyskany zaś zysk 
do podziału pomiędzy stow..rzyszonych sto- 


'sownie do wysokości udziałow. Tawarzystwo 


to rozwija się bardzo pięknie i żaden z człon- 
kow nie cierpi na konkurencyi innych. War- 
ta, aby nasi rzemieślnicy sprobowali podob- 
nych stowarzyszen. Na wystawie widzimy 
mnóstwo wyrobow tega Towarzystwa, począ- 
wszy od torb myśliwskich, szorów, chomon- 
tow, siodeł, gurtów, rzemieni aż do drobnych 
robót galanteryjnych. Wszystko wykonane 
dobrze 1 czysto. 


'o 


W końcu mamy jeszcze wystawę p. Stro- 
uiengera ze Lwowa, o której, doprawdy, 
wolelibyśmy nie mówić, bo — jako Polakom — 
przykro nam, że z wystawca galicyjskim mu- 
simy się rozprawić surowo. Sumieaność jed- 
nak i konieczna w tych wypadkach bezstron- 
ność, nie pozwalaja nam pokrywać tego, co 
zasługuje na ostrą nagane, bo jest naduży- 
ciem i wprowadzeniem w błąd dobrej wiary. 
P. Stromenger wystawił uprzęż i galanteryjne 
wyroby rymarskie, ale ani jeden rzemy- 
czek, ani jeden szew, nie pochodzą zje- 
go warsztatu, jeno zostały sprowadzone 
z Wiednia. Jest to niesłychany wypadck, aby 
firma, tak zresztą, poważna, odważyła się 
konkurować o nagrodę cudzymi wyrobam!! 
Ktokolwiekkbądź zna rymarstwo wiedeńskie, 
może odrazu odgadnąć żródło, gdzie p. Stro- 
menger towar zakupił i jako swój własny 
wyrob do nagrody przedstawił. Między pu- 
blicznością naszą wywołał ten krok wyraz pow- 
szechnego oburzenia, a nam wstyd, że tym 
jedynym, co się podobnego podejścia dopuścił, 
jest — Galicyanin. Na innych wystawach za 
takie nadużycie jest podobno przykra kara 
moralna — usunięcia poza obwód wystawo- 
wego płacu, — u nas jednak jury (nie mając 
w swem pronie ani jednego fachowego znaw- 
cy rymarstwa) nie poznało się na podstępie 
i— przyznało p. Stromengerowi nagrodę... 
Pamiętamy niejednę wystawę, ale takiego 
skandalu nie przypominamy sobie nigdzie! 


Bilans wystawy. 
1. Dział rolniczy. 


Otóż dnia 12. paźdz. zamkniętą została pier- 
wsza bukowińska rolniczo-przemysłowa wy- 
stawa krajowa, a o ile otwarcie wystawy 
usiłowało naśladować, co do form, wielkie wy- 
stawy i bogdaj, czy nie światowe, o tyle 
zamknięcie odbyło się cichutko, przy spełnie- 
niu najprymitywniejszej formułki i wobec za- 
ledwie kilkudziesięciu osób. Wręczenie premij 


nie miało miejsca, gdyż takowe dotąd nie | 


nadeszły do Czerniowiec. Są to jednak wszystko 
fakta podrzędne. Idzie nam głównie dzisiaj 
o zestawienie bilansu wystawowego pod 
względem moralnym i ekonomicznym, 
bo — jak wiadomo powszechnie — wystawy 
wszelkie krajowe nie powinny byćniczem in- 
nem, jak tylko rachunkiem pracy ku przed- 
stawieniu sobie stanu czynnego i biernego rol- 
nictwa, przemysłu, handlu. Wtedy dopiero 
daja się wyciągnąć wnioski , o ile żywotne siły, 


oparte na realnej pracy, posuwają się na- | 


przód, lub cofają wstecz. 

Opuszczamy wszelkie dalsze wywody w tym 
kierunku, a przystępujemy wprost do rzeczy, 
podając materyały do bilansu takie, jakie nam 
się przed oczy nasuwały przez cały ubiegły 
miesiąc. 

Zaczynamy od rolnictwa, a jest to zadanie 
dość trudne, bo chcąc dać poglad rzeczy- 
wisty, należałoby przedewszystkiem znać go- 
spodarkę bukowińska na miejscu, czyli u siebie 
w domu wjej codziennej szacie i ruchu, a nie- 
tylko w występie odświętnym, gdzie każdy 
wyciąga skąd i co może, aby się pokazać, 
świecić. Do takiej znajomości nie możemy się 
przyznać, ale opierając się na długoletniej 
praktyce, badaniach rolniczo przemysłowych, 
obznajomieni z licznemi wystawami, — występ 
ziemian bukowińskich, bierzemy za monetę 
kurs mającą i według niej sądzimy. 

Dział ten przedstawiał się w pewnym kie- 


runku okazale, a zwłaszcza trzeba przyznać | 


bukow. Towarzystwu kultury krajowej, że pra- 
cuje zasadniczo ze zrozumieniem swych obo- 
wiązków. Kartograficzne poglady, oparte na 
wynikach rzeczywistych, dąża wyraznie do 
racyonalnej gospodarki. Widziało się wiele pię- 
knych, a nawet świetnych okazów, a pomimo to 
(chociaż były wyjątki), nie można powiedzieć 
o gospodarce rolnej tutejszej, aby była racyo- 
nalną. Trudno tu bowiem doszukać się myśli 
pracującej z zastanowieniem i patrzącej w przy- 
szłość dobra i bogactwa kraju. Tak, jak 
dzisiaj przedstawia sie zbiorowa gospodar- 
ka rolna, nosi ona więcej charakter gieł- 


GAZETA MŁYNARSKA. 


dowego hazardu, który wyzyskuje ziemię 

jednym kierunku, na dziś, nie bacząc 
o jutrze. Ze gospodarstwa sa forsowne i nie bez 
nakładu, to znamiona te są wyraźne, ale — 
jak powiedzieliśmy — nakłady te są miczem 
innem, jak tylko hazardem. Czy długo żyzna 
gleba kraju wytrzyma to wyzyskiwanie jej 
sił — apodyktyczne — orzec trudno. Pojmuje- 
my bardzo dobrze, że zdobywanie jak naj- 
większej ilości ziarna, ziemniaków na produk- 
cyę spirytusu i karmy dla inwentarza, są tu 
i być powinny głównym celem, ałe środki 
ku temu wiodące nie powinay być jednostron- 
ne, gdyż prędzej czy pózniej moga się stać 
bardzo niebezpiecznymi 1 sprowadzić przez 
fałszywy płodozmian ogólny upadek gospo- 
darki rolnej. Zaprzepaszczenie szczegółowych 
gałęzi i wysoce cennych produkcyj, miano- 
wicie w mniejszych gospodarstwacl:, jest już 
widocznem. Wystawa czerniowiecka w dziale 
rolniczym raziła przedewszystkiem brakiem 


roślin pastewnych, i — oprócz ziemniaków, —, 


wszelkich innych okopowych. Patrząc na nie- 
liczne okazy buraków pastewnych i przypa- 
trując się wystawionym rodzajom gleby po- 
szczególnych okręgów, dziwić sie należy, dla- 
czego dotąd nie powstała na Bukowinie ani 
jedua cukrownia, któraby tu przecież powin- 
ną mieć wszelkie warunki bytu i powodzenia. 
Braku roślin pastewnych w płodozmanach 
nie zastąpi nigdy zwykły nawóz, mianowicie 
tam, gdzie nawozy sztuczne, jak kości, fors- 
toryty i t. p.,sa prawie jeszcze zupełnie nie- 
znane. — Wprawdzie, co do okopowych ro- 
slin, ziemniaki na produkcyą spirytusu prze- 
znaczone , przedstawiaja się świetnie, ale każdy 
stary, wytrawny gospodarz wie o tem dobrze, 
jak się ziemniak szybko wyradza. Kilka łat 
nieurodzaju doprowadza do ruiny nawet wiel- 
kie gospodarstwa, których główną podstawą 
jest produlkcya spirytusu. Nie widzieliśmy ani 
śladu rzepy i turnipsu, a załedwie parę oka- 
zów marchwi olbrzymiej. Uważamy za za- 
przepaszczoną na Bukowinie uprawę lnu i ko- 
nopi, a jest to ubolewania godne w kraju, 
gdzie tkactwo, że je tak nazwiemy, rodzime, 
przedstawia taka zywotną siłę, jaką trudno 
spotkać nietylko w którejkolwiek innej prowin- 
cyi Austro - Węgier, ale i w mnych krajach. 
Skutki tego zaniedbania są już dziś widoczne, 
jeżeli bawełna zaczyna się wkradać nawet do 
tkanin wełnianych, przez co takowe tracą zna- 
cznie na wartości. Przerób zboża na mąkę 
także się tak nie przedstawia, jak powinien. 
Co jednak najsmutniejsza, to, przy tak na 
pozór świetnym rozwoju bydła rogatego, naj- 
zupełniejszy brak gospodarki ı produktow mle- 
cznych. Jeżeli jaki kraj, to Bukowina, której 
przestrzeń tworzą najżyzniejsze doliny, podgó- 
rza i góry mogłaby przerobami mlecznymi wy- 
tworzyć nader poważną gałęz przemysłu. Grupa 
ta była wprawdzie zapowiedziana, jak to widzi- 
my z nagłówka katalogu, lecz, oprócz dwóch 
cegiełek masła; które figurowały od początku 
do końca wystawy, jako dakument, że i tu- 
taj obok bydlęcego łoju znają ludzie 1 ma- 
sło, — widzieliśmy tylko jeszcze liptawską, 
a więc nie bukowińską bryndzę. Nie chcemy 
tym grzechem obarczać jedynie panów rol- 
ników, jako płci męskiej, — ale pytamy, gdzie 
jest bukowińska kobieta-gospodyni? Na 
wystawie czerniowieckiej, oprócz tkanin i wa- 
rzyw, nie zaznaczyła ona niczem więcej swe- 
go istnienia. Kobiece gospodarstwo domowe 
to jakby tera incognita, a nieobecność ta 
miała świadczyć, że tu nawyczki wschodnie 
nie zespoliły się jeszcze z zachodniem powo- 
łaniem i rołą kobiety. Wprawdzie mielismy 
dowody, że i u nas budzi się myśl i kobieta 
poczyna się podnosić ponad zwykły strychu- 
lec poziomu; zajmuje się podniesieniem prze- 
mysłu domowego, a nawet szkołami ludowe- 
mi, co jest piękne, szlachetne i uznania go- 
dne, — ale właśnie te kobiety niechaj pamię- 
taja o tem, że nie wolno pomijać domowej 
gospodarki kobiecej. Zważywszy jednak rzecz 
dobrze, główna wina, co da gospodarstwa 
mlecznego, cięży na panach gospodarzach. 
Kraj wydał na podniesienie chowu bydła 
200.000 złr. Na oko zrobiło się wiele, popra- 


|wa odbywa się gorączkowo, ale znow 
w jednym kierunku, bez zrozumienia 
stronnych korzyści, jakieby z łatwości 
; gnać można. Wytężenmie wszelkich sił 
| kcyi bydła na mięso, jest tylko gospodarka 
rabunkowa kraju. Może ona szybko podnieśc 
niektórych gospodarzy, dalej czasowych spe- 
kułantów, giełdowników, ale uboży małego 
rolnika czyli wieśniaka i vie dopuszcza go do 
| prawdziwepo, trwałego dobrobytu. Degenera- 
cya, wskutek nieumiejctnego mieszania ras 
biła rażąco każdego znawcę na wystawie czer- 
niowieckiej. Jest więc obowiązkiem Towarzy- 
' stwa kultury krajowej, zastanowić się nad 
przyszłością i zawczasu zapobiegać złemu. 
Nie możemy jeszcze zakończyć tego działu, 
aby mie zwrócić chociaż pobieżnie uwagi na 
hodowle owiec, xtora — jak słyszymy — 
ma być w górach bardzo rozwiniętą między 
| ludem. Swiadczą o tem znowu tkaniny weł- 
| niane, ale, o ile nam się zdaje, hodowla ta 
odbywa się w sposób dziki, pozostawiona sa- 
ma sobie, nie ujęta w pewne formy, wąrunia 
i opiekę jest tak lekceważoną, że na wysta- 
wę dał tylko okazy jeden rolnik. Góry nasze 
zapisały się nieobecnością. Dotrzebaby więc 
pomyśleć, czyby nie opłaciło się hodować 
owiec z ras poprawnych na ogromnych prze- 
strzeniach żyznych dolin. 

Z trzody chłewnej widzieliśmy tylko świe- 
tne okazy opasowe, któreby wprawdzie mogły 
konkurować nawet w Angli, ale powiemy śmia- 
ło, że i ten kierunek nie przyswoi się pod 
strzecha włościanina, a jeżeli trafia do niego 
to wpłynie na zdegenerowanie rasy, która 
tu jest najwłaściwszą i najkorzystniejszą. 

Gospodarstwo rybne  zadokumentowane 
zostało jedynie kilku siatkami, czyli pod- 
rywkami, jako narzędzie gospodarki rabun- 
kowćj w chacie bukowińskiej, O hodowli 
ryb przypominał jeden jedyny wystawca. 

O gospodarce leśnéj trudno wydać wyrok. 
Z tego, cośmy tu widzicli, widzimy tylko, 
że są olbrzymie tartaki, świadczące o ogro- 
mnych obszarach leśnych. Czy oddziaływuja 
one prawidłowo na ekonomiczną gospodarkę 


i czy system rabunkowy nie jest tutaj na 
porządku dziennym, trudno orzekać. Z kul- 


tury leśnej, czyli zalesień, przedstawionych 
na wystawie, wyrok musi wypaść niepomyśl- 
nie. Była to tylko wskazówka, że i tu znaj- 
dziesz leśnika, który obznajmiony jest z obo- 
wiązkami zalesień. Nie można tylko zapoznać 
| prawidłowego kierunku w przerobach leś- 
nych, które z Bukowiny w najrozmaitszych 
formach rozchodzą się prawie po wszystkich 
krajach Europy, Azyi, a nawet Afryki poł- 
nocnej. 

Pod względem produktów podziemnych, 
jak kamienia ciosowego, glinek, wapienia, ce- 
mentu, materyałów palnych 1 innych minera- 
łów, Bukowina wykazała wielka obfitość, ale 
zarazem stwierdziła, że wiełe upłynie czasu, 
zanim one odpowiednio beda zużytkowane. 

Ogrodnictwo rozwija się prawidłowo i przed- 
stawiło sie poważnie. 


Reasumujac powyższe uwagi powiemy 
jedno: 
Bogactwo kraju tu wielkie,  eksploatacya 


we wszystkich kierunkach, z wyjątkiem gór- 
| nictwa, ogromnie rozwinięta i ruchliwa, na- 
tomiast ubezpieczenie przyszłości, hodowla. 
utrzymanie podstawy, utrzymanie tych skar- 
bów, aby się nie wyczerpały — nie uwi- 
doczniło się prawie zupełnie na naszćj wy- 
stawie. Poważne to memento powinni sobie 
zapamiętać mieszkancy tej ziemi: Niedość jest 
wydawać — trzeba myśleć i o tem, aby 
i potomni mieli z czego czerpać, 


NAGRODY. 
Grupa X. Górnictwo i hutnictwo, 
Nagrody komisyi. 


|, Dyplom honorowy: C. k. Zarząd górniczy 
|i hutniczy przy dyrekcyi gr.-or. funduszu re- 
ligijnega, Jakobeny, za mangan, wyroby lane 
i maszyny. lyrekcya domen hr. Erwina 
Schönborn, Munkacz, za meble z lanego me- 
| talu, oraz wyroby kowalskie. 
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Grupa X]. Kwiaciarstwo i ogrodnictwo 
Nagrody komisyi. 


Dyplom honorowy: Bauer Karol, ogrodnik 
wszechnicy czerniowieckiej, za znakomita | 
działalność w dziedzinie ogrodnictwa. Bocz- | 
kowski Franciszek, ogrodmk w metropol. re- | 
zydencyi, Czerniowce, za kwiaty wazonowe 
i dywanowe, oraz za znakom ta kulturę roślin 
cieplarnianych i pokojowych. Piotrowski Anto- 
ni, ogrodnik: miejski, Czerniowce za znakomita 
działalność w dziedzinie ogrodnictwa. Riedl 
Eduard, Lwów, za gustowne i w oryginal- 


nych formach układane bukiety różane, oraz | 


za koszyki do tychże. 

Srebrny medal zasługi: Boczkowska Anna, 
Czerniowce, za gustowny i pełen elegancyi 
wyrób manszetów bukietowych. Slawiczek Ka- 
rol, ogrodnik, Czerniowce, za kollekcyę pię- | 
knych roślin kwitnących i dywanowych, oraz 
za znakomita hodowlę kwiatów pokojowych. 

Bronzowy medal zasługi: Kavka Józef, 
ogrodnik, Czerniowce, za kollekcyę begonij 
i kwieciste rośliny dywanowe. Olejnik Józef, 
ogrodnik, Czerniowce, za dekracyjne i kwi- 
tnące rośliny. 

zaszczytne uznanie: Buchenthal Konst., Do- 
bronowce, za wprowadzenie nowych i rzadkich 
roślin dekoracyjnych. Olejnikówna Eliza, cór- 
ka ogrodnika, Czerniowce, za wyrób pięknych 
wieńców. Sławiczek Adolf, pomocnik ogrodni- 
ka, Czerniowce, za okazy bardzo pilnie prze- 
prowadzonej hodowli kwiatów. 


Grupy XIJ. i XIII. Owoce i warzywa. 
Nagrody komisyi. 

Dyplom honorowy: Br. Wassilkowa Serecka 
Pulcherya, Szypenice, za obfita kollekcyę 
iarzyn, wprowadzanie nowych, oraz za kvl- 
ture nasion. Br. Mustatza Mikołaj. Sadagóra, 


za obfita kollekcyę winogron i owoców roz- | 


maitego rodzaju. 

Srebrny medal zasługi: Folakowski Emil, 
Czerniowce, za winogrona. Kavka Józef, 
ogrodnik, Czerniowce, za obfita kollekcyę 
jarzyn. Klimowicz, ogrodnik, Lwów, za zna- 
komita kollekcyę gruszek, jabłek, śliwek, oraz 
za wzorowe drzewa owocowe. Marin Gustaw, 
Kalipawce, za obfita kollekcyę gruszek, ja- 
błek i owoców jagodnych. Rosignon, Radow- 
ce, za obfita kollekcyę owoców, oraz za wpro- 
wadzanie nowych gatunków. Piotrowski An- 
toni, ogrodnik miejski, Czerniowce, za zna- 
komite drzewa krzaczaste i ozdobne Singe- 
rowa. Mamajowce, za znakomita hodowle 
jarzyn. Tabora Emanuel, Repużyńce, za obfitą 
kollckcyę winogron. C. k. Dyrekcya gospo- 
darcza, Radowce, za wzorowe drzewa Owoco- 
we. Życzyński Tytus, leśniczy miejski, 
Czerniowce, za obfita kollekcyę owoców i zu- 
żytkowamie tychże. 


Zaszczytne uznanie: Towarzystwo kultury | 


krajowćj, za drzewa wiśniowe. Towarzystwo 
«Nolksfreund» za drzewa owocowe. Nowicki, 
ogrodnik z Zaleszczyk, za obfita kollekcyę 
owoców, Kaminski Jan, kierownik szkoły, Rosz, 
za hodowlę drzew owocowych i pilne obznaj- 
mianie z nią młodzieży szkolnej. Kamińska 
Serafina, Kosz, za konserwy z owoców i ja- 
rzyn. Mkuliczówna. Czerniowce, za hodowlę 
warzywa. bób i nasiona olejne. Knopf Oskar, 
oprodnik, Erfurt, za obfity zbiór nasion. 
Grigorcea Katinka za owoce strączkowe, mak 
i czarny kminek. Ritter Herman, ogrodnik, 
Zuczka, za drzewa owocowe. Slawiczek, ogro- | 
dnik, Czerniowce, za kollekcyę gruszek, ja- | 
błck i winogron, Broniewski Mieczysław, Sto- | 
rożyniec, za 8 gatunki gruszek i 7 gatunków 
jabłek. w uwzględnieniu dobrćj hodowli. Ada- | 
mek, ogrodnik, Węgry, za kollekcye owoców. | 
Badylewicz za jabłk az uwzględnieniem zużyt- 
kowania owocu. Herold, za wspieranie poprze- 
dnicgo w tej hodowli. 


GAZETA MŁYNARSKA. 


Do 


Austryackich Młynarzy. 


Jeżeli dziś ponownie zabieramy głos w spra- 
wie, o której już mówiliśmy, to czynimy to, 
pamiętając na uwagę wielkiego meża, że 
prawdy nigdy nie można dość czesto napo- 
wtarzać. 

Gdy przed niespełna dziesięciu laty znaczny 
zastęp mężów, uczciwie myślacych o prze- 
myśle, który zastępujcmy, powziął myśl 
zjednoczenia austryackich młynarzy, idea ta 
znalazła dźwięczny odgłos i powszechne uzna- 
nie w kołach austryackiego przemysłu mły- 
narskiego. 

Każdy z osobna czuł to wtedy, że mimo 
izb handlowo-przemysłowych i innych korpo- 
racyi ta gałęź przemysłu jest opuszczona 
i nie ma owego zastępstwa wobec publicz- 
ności, któreby pożadanem było w wielu kie- 
runkach. l 

W rzeczywistości udało się przy założeniu 
związku austryackich młynarzy natychmiast 
pozyskać członków we wszystkich częściach 
Cislitawii, a nawet i z Translitawii zgłosili się 
uczestnicy, którzy jednak z powodu ograni- 
czeń, znajdujących się w statutach, nie zo- 
stali przyjęci. 

Statystyka wykazała, że w Austryi z opusz- 

czeniem Węgier jest około 30.000 młynów, 
z ktorych w każdym razie w rachube wziąć 
można tylko 10.000. Ale mimo uznania, jakie 
znalazła myśl owa, zgłosiło się wtedy tylko 
kilkuset młynarzy oficyalnie do przystapie- 
nia i do dnia dzisiejszego pierwotna liczba 
członków nie o wiele sie powiększyła. 
* Kto zna stosunki austryackiego przemysłu 
młynarskiego i śledził czynności związku mły- 
narzy od czasu jego założenia, przyznać musi, 
jeżeli nie ma złych zamiarów i nie jest skłon- 
nym do kłamstwa, że zwiazek ten nieskon- 
czenie wiele błogiego zdziałał. 

Dla tych, którzy pracą zajęci, lub przez 
inne okoliczności przeszkodzeni nie mogli się 
zastanawiać, podamy niżej mały przeglad jego 
działalności. 

Lecz jedno zapewne każdy uczuł: że od 
tej chwili począwszy, przemysł młynarski stał 
Się czynnikiem w austryackiem gospodarstwie 
wiejskiem, z którym w danym wypadku li- 
czyć się musi, że zyskał znaczenie, któremu 
posłuch dają, i którego zdania zasięgaja, 
gdzie się rozchodzi o sprawy młynarskie. 

Możemy spokojnie powiedzieć, że aż do 
założenia austryackiego zwiazku młynarzy, 
publiczność a nawet zwierzchność uważała 
młynarzy za małe rzemiosło, które w sie- 
lankowy sposób wegetuje. 

Dopiero związek młynarzy cyframi udo- 
wodnił, że młynarstwo stanowi jeden z naj- 
ważniejszych gałęzi przemysłu w państwie. 

Przywiódł do wiadomości ludności i rządu, 
że przemysł młynarski odbywa się dziś już 
nie jako rzemiosło w zaciszu dokn, lecz jako 
istotny przemysł z wszystkimi owymi środ- 
kami i czynnikami, które nasze czasy wy- 
nalazły dla przemysłu. 

Wykazał, że tworzy Setki milionów pro- 
duktów, że znaczne miliony podatków przy- 
sparza państwu, i że wielkiej liczbie ludzi 
daje utrzymanie. 

Do tego czasu nietylko ludność, nietylko 
w Sferach rządowych, lecz nawet w kole 
stowarzyszonych nie miano pojęcia o wiel- 


kości i doniosłości tego przemysłu. 

Rzecz naturalna, że skoro fakt ten doszedł 
do powszechnej wiadomości, przyznano mły- 
narzom prawo zabierania głosu w sprawach, 
tyczących się przemysłu i gospodarstwa wiej- 
skiego w państwie. 

Ale też w istocie od tego czasu słuchano 
młynarzy, mie jednokrotnie przyjęto ich ra- 
dy, a dziś nic się w Austryi nie dzieje, gdzie 
przemysł ma swoje wotum założyć, żeby nie 


| zażądano od związku młynarzy, aby to samo 


uczynił. 

W takich okolicznościach zdaje się właśnie 
zadziwiające, że stosunkowo tak nicznaczny 
procent towarzyszy młynarskich stanowią człon- 
kowie tego związku. 

Oczywiście ustąpi to zadziwienie, jeżeli się 
zważy, że żyjemy w Austryi, gdzie życie to- 
warzystw jest stosunkowo jeszcze młodą insty- 
tucyą, gdzie wielu jeszcze myśli o dawniej- 
szych przymusowych stowarzyszeniach i uwa- 
żają jako rodzaj wolności, jeżeli do stowa- 
rzyszenia należeć nie muszą, wreszcie — 
mówimy to otwarcie; gdzie indolencya — sta- 
nowi narodowe przekroczenie. 

Wiemy doskonale, że bardzo wielu już 
często sobie pomyślało: «że byłoby dobrze 
1 potrzebne przystąpić do tego stowarzysze- 
Dia», lecz w wirze zajęć zapomnieli o tem, 
a że wreszcie do osiągnięcia celów stowarzy- 
szenia również jak do wojny potrzeba pic- 
niedzy, więc niejeden pomyślał, nim sięgnął 
do kieszeni: «Przecież i bezemnie się obej- 
dzie, ci panowie przecież i tak pracują, czy 
ja do tego należę, czy też nie». 

Wszak mamy przed sobą listy, w których 


| piszący utrzymują, że «w duchu» uważaja 


się za członków, i w rzeczywistości — niechaj 
to będzie małem pocieszeniem — stowarzy- 
szenie słusznie twierdzić może, że zastępuje 
ogół austryackich młynarzy, czy Oni są człon- 
kami, czy też, jak się Anglik wyraża «ousi- 
ders». 

Austryacki zwiazek młynarzy nie jest przed- 
siębiorstwem zarobkowem, i z tego punktu 
być dość 
obojętnem, czy większa czy mniejsza liczba 
członków przyczynia się datkami do utrzy- 
mania stowarzyszenia, jeżeli w ogóle jest 
tylko dość wkładek dla zapewnienia istnienia. 

Lecz to ko- 
nieczne, aby istotnie większa część austry- 


widzenia wychodząc, może mu 


inna okoliczność uważa za 
ackich młynarzy była rzeczywistymi a nie 
«duchowymi członkami» tego związku. 

Dziś, kiedy publikowanie odgrywa tak wielką 
rolę, publikuje się także wszędzie wyniki sta- 
tystyczne, i tak nie zostało także tajemnicą, 
że tylko tyle a tyle set młynarzy istnieje 


(między dziesięcioma tysiącami jako członków 


związku. Ci, którzy poza tym zawodem stoją 
i nie znają działalnosci związku, muszą przeto 
dojsć do mylnego sądu, że zwiazek nic nie 
czyni lub tylko pewne grupy zastępuje, gdyż 
inaczej musiałby przecież liczyć więcej człon- 
ków. 

Oprócz tego jest to rzeczą zrozumiałą, że 
tem więcej działać można, im więcej się po- 
siada srodków a to wszystko razem wzięte 
jest przyczyną, dlaczego mgdy nie dość często 
przypominać możemy, aby austryackim mły- 
narzom dość gorąco zalecić zapisanie się na 
rzeczywistych członków związku. Prawda, że 
czasy szczególnie dla przemysłu młynarskie- 
po- 
wodu tego dziwić nie należy, iż z wielu stron 


go są bardzo krytyczne, że się wcale z 
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uważa się należytość wpisową za zbyt wy- 
soką. 

W czasach, kiedy i tak nic się nie zarabia, 
należy się liczyć z każdym centem, i dla 
tego wiele znaczy, jeżeli się najprzód musi 
złożyć 5 złr. wpisowego, a następnie płacić 
toczne wkładki według miary kamieni 
walców. 

Od ostatniego walnego zgromadzenia stan 
rzeczy się jednak zmienił; liczono się z po- 
wszechnem życzeniem, usunięto zupełnie 
należytość wpisową, i poczyniono zmia- 


ny, przez co także znacznie zniżono wkładki | 


roczne, utwotzono nawet osobną skalę dla tych 
młynów, które już należą do prowincyonal- 
nego zwiazku młynarzy. 


lub | 


Naturalnie pozostał jeszcze jeden punkt, 


którego walne zgromadzenie usunąć nie mo- 
gło, a tym jest owa nieszczęsna kwestya na- 
rodowa, która się i do tej sprawy miesza, 
chociaż się zdawać powinno, że to nie ma 
żadnego zastósowania. 

Faktem jest, że młynarze czescy założyli 
sobie własny związek młynarzy, gdzie się 
tocza rozprawy w języku czeskim i jest rów- 
nież niezaprzeczonym faktem, że wielu stroni 
od należenia do związku, którego siedziba 
jest w niemieckim Wiedniu. 

Na to można odpowiedzieć, że różnica 
mowy nie ma żadnego znaczenia, odnośnie 
do zastępstwa spraw zarobkowych, że n. p. 
w Wielkiej Brytanii młynarze ze Szkocyi, Ír- 
landyi i Anglii należą do członków angielskie- 
go związku młynarzy, i że w Ameryce wiel- 
kie stowarzyszenie młynarzy do swoich człon- 
ków zalicza zarówno Niemców, jak Anglików, 
a po części także Francuzów. 

Ale nawet nie wszyscy niemieccy młyna- 
rze należą do austryackiego związku młyna- 
rzy a u tych zapewne upada ten argument. 

Osobliwe światło pada na ducha przynale- 


żności, który panuje między austryackimi , 


młynarzami, jeżeli spojrzymy na Niemcy, | 


gdzie tameczny związek młynarzy liczy około 
3000 członków (w każdym razie dość mało 
w obec liczby 30.000 młynów); ale u nas 
byłoby dość zadawalniająco, gdyby w Austryi 
1.000 młynarzy, a więc stosunkowo tę samą 
liczbę co w Niemczech, można zebrać pod 
jeden dach. 

W każdym razie nie chcemy kłamać, że 
i ze strony związku młynarzy bardzo mało 
dokładano starań celem pomnożenia liczby 
członków. 

Należało w prowincyonalnych głównych 


miastach urządzać zgromadzenia, miewać od- 


czyty, a w ten sposób zapewne by liczba 
członków znacznie wzrosła. 

Nie jeden ma coś na sercu. czego nie na- 
pisze, ale coby ustnie wypowiedział, a coby 
również można ustnie odeprzeć lub wyjaśnić. 

Oczywista, że do tego należy pewna ofiar- 
ność, czas.i zmysł patryotyczny, który dziś 
tak trudno urzeczywistnić, 

Dla tych czytelników, którzy nie znają 
czynności związku młynarzy, lub tylko niezu- 


pełnie, podamy mały wykaz owoców jego 


działań, 

Pierwszy i najważniejszy jest ten, który 
już poprzednio wymicniliśmy: że zjednał austry- 
ackiemu przemysłowi młynarskiemu, ważny 
głos przy roztrzyganiu dotyczących go kwestyi. 

Tak ministerstwo handlu jakoteż rolnictwa, 
jak niemniej izby handlowo przemysłowe, 
komuny, tudzież inne korporacye zwracają 


się w niezliczonych wypadkach do związku 
i wpływom jego udało się stanowczo rozstrzy- 
gnać niejedno pytanie w kwestyach kolei 
żelaznej i sprawach podatkowych. 

Gdy się okoliczności przy paryskiej wysta- 
wie światowej w r. 1878. rozchodziło o to, aby 
austryackim młynom, które do owego czasu 
prawie zupełnie były wyłaczone z handlu świa- 
towego, otworzyć także targ Światowy, za- 
rzadził związek wystawę kolekcyjną austry- 
ackich młynów, w której udział brało 55 
austryackich iułynarzy. 

Chociaż wystawę tę uznano za świetną, 
przecież potrzeba było wielkich wysileń, aby 
dla niej zjednać najwyższą z wszystkich od- 
szczególnień, dyplom honorowy, i dlatego 
też dostało się związkowi w udziale najwyż- 
sze uznanie Jego ces. i król. Mości Cesarza 
Franciszka Józefa. 


Od tego czasu zawiązano wielokrotne sto- 
sunki z zagranicą, i wyszła mąka wartości 
milionów za granicę. 

Gdyby nie była zaszła bezprzykładna, je- 
dyna w historyi znana konjunktura, to do 
dnia dzisiejszego austryackie młyny bezustan- 
nie miałyby odbyt na zagranicznych targach, 
chociaż wsteczna polityka cłowa narodów 
starała się je dla nich zamknąć. 

Wydział zwiazku młynarzy wyjednał wa- 
runek restytucyi cłowej dla maki mielonej 
ze zboża obcego, który się stał ustawa, 
i który w znacznej mierze mógł się przy- 
czynić do eksportu. 

Gdy się w walce cłowej z Niemcami roz- 
chodziło o to, aby potrzebne cła dia zboża 
i mąki 
młynarzy znacznie zaważyło na szali posta- 


ustanowić, wtedy wotum związku 
nowienia i także obecnie, kiedy się rozcho- 
dzi oto, aby znowu świeże układy z pań- 
stwem niemieckiem zawiazać, zwrócił się no- 
wy minister handlu Markiz de Bacquehem 
do związku z zapytaniem o opinią, również 
stało się w sprawie traktowania o cło z Wło- 
chami. 

Tylko dodatniej czynności austryackiego 
związku młynarzy zawdzięczyć należy, że na 
giełdzie owocowej w Wiedniu przyznano mły- 
narzom mimo ich liczebnej mniejszości zna- 
czne stanowisko, i że do wiadomości wszystko 
to przyjęto, co młynarze uważali za korzystne 
dla siebie. 

Przy ankietach w sprawie taryf kolejowych, 
reprezentanci związku odgrywali znaczną rolę 
i wiele rzeczy spowodowali i w życie wpro- 
wadzili, pominąwszy to, że bezpośredni wpływ 
przy poszczególnych kolejach był miarą od- 
powiednią do ustanowienia taryf dla zboża 
i mąki. 

Osobliwie błogie działanie rozwinął związek 
przy tworzeniu nowej noweli do ustawy prze- 
mysłowej. 

W istocie zawdzięczyć należy tylko gorli- 
wemu staraniu związku, że dla przemysłu 
młynarskiego poczyniono pewne wyjątkowe 
korzystne ustępstwa, które je postawiły w rzę- 
dzie fabryk, że ich ruch uważano za konty- 
nujący i zezwolono na robotę w młynach 
także i w niedzielę. 

Przez wstawienie się związku u wysokich 
władz zawdzięczyć należy, że przemysłowcy 
młynarze dziś nie podlegają przymusowemu 
przystępowaniu do cechów z wszystkiemi nie- 
przyjemnymi skutkami. 

Również świetny skutek osiągnął związek 
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w kwestyi pieczenia czarnego chleba przez 
młynarzy. 

Wskutek nowej ustawy przemysłowej roz- 
winęły cechy piekarzy nadzwyczaj silną agi- 
tacyę, aby młynarzom nie dozwolono pie- 
czenia chleba czarnego. 

Mimo tej agitacyi, mimo opinii izby handlo= 
wo-przemysłowej Austryi dolnej na korzyść 
piekarzy wydanej, przecież wnioski i przed- 
stawienia austryackiego zwiazku młynarzy 
tak były przekonywujące, że ministrowie 
handlu i spraw wewnętrznych byli spowodo- 
wani wyjaśnić w osobnem rozporządzeniu, 
że pieczenie chleba przez młynarzy nie na- 
leży zaliczać do zarobkowania jako rzemio- 
sło, lecz uważać za czynność w zakres dzia- 
łania młynarstwa należacego. 

Bardzo wielką czynność rozwinął związek 
przy ustanowieniu VI. ustępu ustawy prze- 
mysłowej odnośnie do czasu trwania roboty 
i zmiany robotników, związek musiał nawet 
w sierpniu z r. zwołać ogólny zjazd młyna- 
rzy, który miał wyrazić swoje zdanie w tej 
sprawie. 

Iw tym kierunku już się okazały pewne 
skutki a inne także z czasem się pojawią. 

Czynność związku przy ankiecie młynar- 
skiej, zwołanej zeszłego roku przez wysoki 
rząd, zapewne jeszcze spoczywa w świeżej 
pamięci. 

Mimo wszelkich początkowych przeciwni- 
ków, udało mu się dostać ster w swe rece 
a co jeszcze trudniejszem było, doprowadzić 
do harmonii miedzy sprzecznymi zapatrywa- 
niami czeskich i austryackich młynarzy. 

W istocie ankieta nie pozostała bez prakty- 
cznych skutków, gdyż n. p. usunięto refakcye, 
przy rozmaitych kolejach a przy kolejach, 
gdzie jeszcze istnieją, są dostępne także dla 
mało frachtujących. 

Czy mamy dalej wyliczać zasługi, czy 
może wyliczone już nie wystarczą, aby z nie- 
chęcią zawołać do młynarzy, nie należących 
jako członkowie do związku: «Kuba, a gdzieś 
ty?» 

Za granicą służył nasz związek za wzór 
i według niego założono związki we Francyi 
Anglii, Włoszech i w Ameryce. 

Tam natychmiast pojęto praktyczną war- 
tość tegoż i naśladowano tę instytucyę. 

Czyż to niezawstydzające — nie dla związku 
lecz dla młynarzy austryackich, — że ci 
ostatni nawet tego pojać nie zdałają, co zna- 
lazło odgłos daleko poza oceanem? 

Jeszcze raz podnosimy tę sprawę, może 


(się teraz uda, skoro usunięto także kwestyę 


pieniężną, nakłonić naszych młynarzy do 
przystąpienia do związku, mającego ten je- 
dyny cel, aby im wszystkim wspólnie służyć 
i który to dość często okazał, że także wie. 
jak ten cel osiągnąć. 


Przyrząćzenie chleba bez mielenia. 


Postępowanie przy przyrządzaniu chleba 
bez mielenia nie jest nowcm a przecież we 
francuskich gazetach ponownie bardzo seryo 
zastanawiają się nad rezultatem tegoż. Nie 
obawiamy się wprawdzie, aby tak kwitnące 
austryacko - węgierskie młynarstwo kiedys pa- 
dło ofiarą tego francuskiego wynalazkn, po 
damy jednak pokrótce dla dziwaczności przez 
gazetę «de la Boulangerie» dokładnie opi- 
sany sposób postępowania Sézilla. 
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U tegoż woda odgrywa najważniejszą rolę 
i dla tego też nie należy się dziwić, jeżeli 
wynalazca twierdzi, że ze 100 klg. zboża zrobi 
145 — 150 klg. chleba. Idąc za sławnym 
przykładem austryackimi oblicza natychmiast 
ogólne zaoszczędzenie całej Rzeczypospolitej, 
wynoszące do 25 muilionów hektolitrów zboża. 

Postępowanic samo może być uważane za 
nowy sposób przyrządzania ciasta i jest nic 
innego jak powtarzające sie płukanie. Nasam- 
przód łopatą mięsza się kilka minut zboże 
w dzieży napełnionej woda; przez to wy- 
pływają na wierzch lekkie i nadpsute ziarnka 
i można je usunąć. Nastepnie pozostaje zboże 
jeszcze pół godziuy we wodzie, poczem się 
oczyszcza z prochu. Stąd przenosi się je do 
walca z dziurkowatej blachy wewnątrz za- 
giętci tak, że część powłoki (2—3 procent 
pierwszego pokładu) się ociera. Resztę łupi- 
ny wraz z bruzdą zostawia Sćzille jako nie- 
ważne (wedle jego twierdzenia 2 procent) 
w cieście. 

Drugie płukanie jest ciepłe od 20 — 25 
stopni Cel. i odnosi się do partyi o 200 klgr. 
Tę wodę jednak trzeba zamięszać kilogra- 
mem nawpół suchych drożdży i 150 — 200 g. 
cukru winnego; to jest najgłówniejszy punkt 
postępowania. Zboże pozostaje z 24 godzin 
we wodzie i jest gotowe do kiszenia. Teraz 
następuje czynność w przybliżeniu podobna 
do mielenia, gdyż przychodzą walce, ale to 
jest tylko ugni tanie, ponieważ rozczyn po- 


dobny do sera tylko się rozgniata, celem | 


rozłamania łupiny i 
z resztą ciasta. 
Ciasto więc gotowe, zaprawia się je solą 
1 tworzy się formy. Jak się z tego okazuje, 
jest to postępowanie dość pojedyncze ale 
nie krótkie, gdyż zamiast maszyn wymaga 
wiele czasu. Gdyby się więc miało nawet 
okazać, co nie jest prawdopodobnem, to 
gdyż 


bruzd i pomieszania 


konkurencya nie jest niebezpieczną, 
miejsce i czas są — także pieniądze. 


ROZMAITOŚCI. 


— 0 właściwościach mąki do pieczenia. 
Niżej podana metoda poznania dobroci mąki w kró- 
tkin czasie za pomocą mikroskopn, spróhowano, jak 
berlińska wazeta „B. und C. Zeit“. donosi, na ro- 
zmaitych rodzajach maki i zawsze zgadzały się spo- 
strzeżenia. poczynione przez mikroskop, z okazują- 
cymi się przy pieczeniu własnościami maki. 

Należy nakoniec noża wziąć ilemożności jak naj- 
mniejszą próbke mąki i rozpuścić w kropelce wody 
na szkle. na które się patrzy przez mikroskop, (przy 
zwykłych badaniach musi się pojedyncze cząstki 
maki rozpuścić w wodzie tak. aby pływały pojedyn- 
czo: gdy się bierze za wicłe mąki, tworzy się na- 
tychmiast masa. podolna do ciasta i niedająca się 
użyć). Lekkie przyciśnienie szkłem, nakrywającem 
przedmiot. usuwa część wody na zewnątrz podczas 
gdy u maki — wedle właściwości, które posiada — 
nkaznjią się charakterystyczue objawy. U dobrej mąki 
widać. Że kleik. który się zdaje być otoczony i ochro- 
niony przez krochmalne cząstki, w chwili, gdy się 
zetknie z wodą. zdaje się zmieniać swą teksturę, 
gdyż się rozszerza na wszystkie strony i wszystkie 
cząstki krochmalne. na które natrafia w drodze, 
niejako otacza, tworząc oprzęd, podobny do sieci. 
Kształt ten zatrzymuje po wyparowanin wody je- 
szcze kilka dni nawet, chociaż oprzęgł ściaga się 
i rozdziera w najsłabszych miejscach albo przynaj- 
mniej w tych, które są wystawione pod mikroskop 
i nie są dostrzegalne. 

Cała masa ma jchnakową barwę, nie dają się spo- 


strzedz ani ziarneczka ani plamki. U mąki średniej | 


dobroci odbywa się ten sam proces, tylko znacznie 
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wolniej; kleik się rozszerza, czy to jednak z powodu 
braku siły, czy też Że cząstki krochmalne bardzo 
mocno się trzymają — to jest przecież pewne, że się 
nie tworzy również foremna sieć i że także powstają 
nagromadzone cząstki krochmalu, zawierające we- 
wnątrz żółte plamy ułustości i lepkie cząstki, które 
w zetknięciu się z wodą nie ruszyły się. jak się to 
dzieje u dobrej mąki. 

U złej mąki ściągają się cząstki tejże w gruzłeczki, 
wsiąkając w siebie wodę, jeżeli część wody usunie 
się z powodu ciśnienia lub wyparowania pod szkłem 
nakrywającem; nie okazuje przytem skłonności do 
wydzielania kleiku, ani tenże nie otacza krochmalu. 
Tak więc cząstki krochmalne, kleik i skrobie w za- 
sadzie pozostają w niezmienionem położeniu, a two- 
rzenie się oprzędu lub delikatnych nieczek spo 
strzedz się dają tylko miejscami i to w bardzo małej 
ilości. 

Taki rodzaj mąki służyć może do powiększenia 
wagi chleba; krochma] w niej zawarty, służy jako 
ciało pożywne, lecz powinno być zabronione uży- 
wanie tegoż lub wmięszanie do kiszonego chleba. 
ponieważ zawiera wodę, nie połączywszy się z nią, 
tylko w stanie mechanicznej przymieszki, co się 
bardzo przyczynia do rozwijania zarodków grzybu, 
znajdującego się w mące a temsamem powoduje naj- 
rozmaitsze choroby, których początku nikt nawet 
domyśleć się nie może. 

Opisane próby podjęto pod szkłem, powiększają- 
cóm sześćdziesiąt razy. 


Sprawozdania z targów zbożowych. 


Kraków, !8 grudnia, Stan klimatu zmienił się 
stanowczo na zimowy. Suche zimno, śnieg i deszcz 
często się zmieniają. Stan wody w rzekach nieco 
się polepszył, lecz obawiać się należy, że z powo- 
du nadejścia mrozów podróż okrętowa będzie zu- 
pełnie niemożliwa. 

Na miedzynarodowym targu zbożowym stan han- 
dlowy mało się zmienił. Ogólny ruch nie postąpił 
naprzód. ale też nie zaszła widoczna reakcya. Wyż- 
sze amerykańskie notowania zrównały się przez 
dalsze wielkie pomnożenie kontrolowanych zapasów 
pszenicy. Podwyższyły się one o I milion bushelów 
na 955 milionów bushelów. W Europie powszech- 
nie przyjęto. że największa cześć tegorocznych ame- 
rykańskich produktów pszenicy już przeszły do dyn- 
giej ręki i że niema się spodziewać dalszego większe- 
go dowozu, że przeto stan składów dosiegnał już 
maksymalną granicę. To przypuszczenie okazało 
się jako wprost mylne. Zapasy nieustannie i szybko 
się powiększają, mimo znacznego odwozu do Euro- 
py. W ostatnim tygodniu wynosił dowóz 246.000 gutr. 
iw każdym razie o 48.000 mniej niż w zeszłym 
tygodniu lecz przecież o 17.200 więcej niż w tymże 
samym czasie zeszłego roku. Podwyższenie ceny 
zboża w Ameryce odnieść należy mniej do we- 
wnętrznego położenia tamtejszego targu jak raczej 
do wpływu europejskiego sprawozdania i dość zna- 
cznych zamówień. Szezególnie wpłynał na amery- 
kański handel zbożowy w przeciwstawienia do nor- 
malnego stanu ruch angielskich targów. 

W Anglii mgła niekorzystnie wpłynęła na handel 
zbożowy, lecz polepszona cena zboża osiągnięta 
w tym tygodniu utrzymała się. Na targach dowóz 
hył słaby a odstawa nieporzadana wcale. Jęczmień 
miał wiclki odbyt przy stałej cenie. Także żyta 
i kukurudza dobrze poszły. tylko owies nieco mniej. 

Francuskie targi były spokojne przy niezmie- 
nionej cenie. Odbyt maki jeszcze zawsze pozostawia 
wiele do życzenia, dlatego też mało potrzeba a spe- 
kulacya w zupełnej stagnacyi. 

W Belgii handel zbożowy wszedł w normalny 
stan przy niezmienionej cenie. 

Z Holandyi dochodzą wiadomości o wielkiej 
potrzebie żyta tak dla konsumowania, jakateż dla 
przesyłki nad Ren. 

Niemieckie targi okazuja — miejscami — oży- 
wiony ruch. ale wogóle brakuje wszelkiej żywej 
pobndki i dał się nezuć także mały udział spe- 
kulacyi. 

Z Rosyi 
wywozowego. 

We Wiedniu zboże wyborowe pozostało w spo- 
kojnym ale jednostajnym stanie. Termina spowo- 
dowały żywy ruch i polepszyły kursa. Jara pszenica 


dmwszą 0 miernym wzroście ruchu 
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doszła do 936 złr. W dalszym przebiegu osłabło 
jednak usposobienie a kursa prawie wszystkie zno- 
wu opadły. Z końcem tygodnia doszły: pszenica 
jara 916 złr. do 918 złr., żyto jare 6'82 złr. — 
6'34 złr., owies jary €'64 złr. do 6'66 złe, kukuru- 
dza majowa lub czerwcowa 6'40 złr. do 642 zły. 


CENNIKI MAKI, 


Młyny galicyjskie. 


C. k. uprzyw. młyny parowe Maurycego 
Barucha w Podgórzu. 


Mąka pszenna: 
Nr 0 1 2 3 
złr. 16.60 


4 5 6 
15,60 15,20 14.80. 1450 14— 13— 
Nr 7 8 9 
zły. 12,40 11.— 8,40 


Czerwona. otręby grube, miałkie, grysik pszenny 
złr. 4.60 3.80 3.80 19— 


Cennik młyna parowego Fogelstraucha 
i Wasserbersa w Bieticzycach. 


Ceny franco w Krakowie bez zobowiązania, za 
100 kilogr. z workiem brutto. 


Maka pszenna: 


Nr. 0 1 2 3 4 5 6 4 
złr. 17.20 16.80 16.40 16,— 14,60 13,80 13.40 12,60 


Nr 8 9 
zł. 10.80 6.60 
mąka czerw. 4.90 — otręby miałkie 4.50, grube 4.50. 
Maka żytnia: 
Nr. 1, 2, 8 zh, 11.— 
Młyn parowy J. K. Kirchmayera 
w Krzesławicach. 
Maka pszenna: 


Nr. 0 1 2 3 4 5 6 
złr. 17.20 16.80 16.40 16— 14.60 13.80 13.40 


Nr. 7 8 8, Sn 9 
złr. 12.60 10.60 9.50 860 6.60 


Młyny węgierskie. 


„Louisen“, młyn parowy Towarzystwa 
akcyjnego w Budapeszcie. 


Maka: 
Nr 0 1 2 3 4 5 6 
złr. 16.— 15,50 15.— 1450 14.10 18.70 13.70 
NIC 8 S'/. S% 9 10 11 
złr. 12.80 12.40 1160 9.40 6.80 4.50 4830 


Młyny austryackie. 


| Pierwszy wiedeński młyn wałcowy Vonwiller 
| i S-ka w Wiedniu. 
Maka pszenna: 


Nr 0 1 2 3 4 5 6 
zły, 18.10 17.50 16.80 16,— 14,90 13.80 13,40 12.60 


NAS 8'/, W 9 
zł. 11.70 10.50 7.90 6.60 
otręby: złr. 4.80, grube 4.10, 


Młyny czeskie. 


Młyn parowy 1. J. Daubeka w Brinlitz. 
Maka: 


N. 0 1 2 8..41 G 
| złr. 17.50 17.— 16.50 1570 15.— 14.50 13.30 
Ne. 7 8 8% 84 
zły. 12.80 11.80 10.89 8.50 


Otrehy złr. 4.80 


NADESŁANE. 
Ochronę wzorów i marek załatwia 
pierwsze koncesyonowane i przez 


PATENTY 
i A 4 Wys. Ministeryum handlu do wy- 


dawania urzędowego katalogu przywilejów upowa- 
żnione bióro patentowe 


Inż. H. PALM (Michalecki i S-ka) 
Wiedeń, I, Graben 26. 
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+ Kamienie z wlasnego kanieniolomu w Hoffnung. Pateni: Puszki do kamieni, Aparata do wlotu ść 


p Kamienie z Perg, Wallsee i Szląskie. zboża. Żurawie. Panwie r gul oying Wrze- E 
W! Kamienie do wyrobu krup. ciona, Transmisye, Koła i t. d. W, 
s Kamienie do ustrzenia. ; i 
Gi i Machiny młyńskie : o] 
N Przybory młynarskie : Walce naim 1% 
"Ę ; AB porcelanowe „Victoria“ Weggmana. Ja 
fsi Gazy jedwabne do mąki i do kaszek fabryki Składki walcowe porcelan., Ganza i Ski. w Peszcie. Koy 
(21 Dufour & Comp. 3 : ; A 
©;  Reńskie siatki druciane. zelazne i mosiężne. Machiny do czyszczenia zboża: A 
G: Blachy tarłowe żelazne i stalowe. ; Wciągacz 7 sitem i bez tegoż (Aspirateur) (Rye. 6). ad 
gg Blachy, dzinrkowane okrągie i podlurie. Amerykańskie Tarary własnego wyrobu. | R 
[i Pasy maszynuwe belgijskie i franeuskie. Cylindry Trieury Systemu Mayera dla młynów sg 
Ś% Pasy konepne do elewatorów. A , =. i gospodarstwa (Rycina 4 i 5). 8 
jar Kubki blaszane z blachy żelaznej-pobielanej i cyn- wae Machina do oddzielania kurzu Systemu Brogle. 3) 
E kowej. Rida Machiny łuskacze Systemu Henkla. EA 
RE Srubki do kubkow z klnczem. Naciągacze do Machiny do czyszczenia zboza „Eureka“. R 
Go pasów parcianyci. Machiny do czyszczenia zboża że) 
aS  Srubki do pasow skorzanych, Puhimana. 58 
i: łączniki do pasow. Machiny do czyszczenia zboża une- a 
(5,  Ruskaskóra najlepsza na pasy. rykańskie szezotkowe  * py) 
RI Rzemyki do szycia. wszystko własnego wyrobu % 
G Narzędzia do ostrzenia ka- i y y i za 
J ATE E E nieg : : DiS 
SS mieni z angielskiej stali. Machiny do czyszczenia kaszek 2i 
(A: Taczki do worków. kubły do i slad, ki: A) 
W maki, Winety do worków, R SAME AKI 3 
(A: Zapniki. Qliwiarki, Samo- | Uniwersalna machina wciągająca, ia 
Ao dzielne smarowacze. Plomby, Kleszcze do plomb, Libelki. do czyszczenia wszelkich gatunków kaszek. Patent AG 
S9 Nieprzemakalne pokrowce. Karesch (Rycina 7). z 
GQ. Angielskie piły cyrkularne i Piły traczne. Machina wciągająca do kaszek, Systemu Henkla do średnich 0) 
MEJ i drobnych kaszek. pa 
yi Towary gumowe do celów technicznych. Machina wciągajaca, System Bauera li tylko do danstów (Ryc.3). © 
RE Machina wciagajaca, Syst. Ilagzenmachera. i 
| a Zychtery patent Nagel 6 Kaemp. á A 
DEN 219 
[ja Ta 
O: | Si 
M Budowa wszystkich drewnianych robót do Bd 
a: urządzeń młyńskich. LO! 
(s: Bd 
"2 Zakład do urzadzen krup. Się 
(a: aN 
e żB 
(ai BIURO TECHNICZNE A 
b do wykonywania planow i kosztorysów | A 
7%: do budowli nowych i przerobien. > o 
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Karola Ludwiką 


OE 


A 


4 iuwej „A ! > . h 
È kolei Południowej, t rosyjskiej południowo-zachodniej kolei, (|. JAROSŁAW-SOKAL. p 
PRZE ENY OAWGYE RE TE WZAĘ ra TOAD DN 


zarazem | | 


m AJENOYA HANDLOWA dla SOSNOWIO i GRANICY. -BE 
INTERES KOMISOWY i SPEDYCYJNY <— 


w Podwołoczyskach, Wołoczyskach, Brodach, Radziwiłłowie, Sokalu, Krakowie, Wiedniu, Sosnowcu, 
Katowicach, Granicy i Szezakowy. 
4% Przeęcydiki zbiorowe do Bosyi 1 napowTrót 
Okejmuja spsdycye w róŻżyrnoh kierunkach — ułatwiają imaporb i eksport 
za granice. 
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P atatan | e iaiaaeaia 
THE GRESHAM LIFE ASSURANCE SOCIETY. $ x , | 

3 tr. 3 WORKI DZUTOWE  $ 

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ na ŻYCIE ft | WE WSZELKICH GATUNKACH ję 

dostarcza 

W LONDYNIE. , %* | K pe ocenach iabryozmyoh % 

Ą Dyreacja dla Austryi: Wiedeń Giselastrasse |. %% | K PIERWSZA AUSTRYACKA A 

Główna ajencya dla Galicyi zachodniej: > | R i ź ò % 

p D. Kohn, Kraków ul. Floryańska 30. 3 PRZĘDZALNIA i TKALNIA DŻUTY. $ 
ubezpiecza na dożycie i przeżycie (t. j. płaci przy L E takson a ANT, T l 

osiągnięciu oznaczonego wieku) po najprzystęp- > R Glówne bióro: Wien 1. Maria Theresienstrasse Nr. 292 | 
niejszych warunkach. [4 K k kat 5 = wić 


Fabryka filialna w Nowym Peszcie. 
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> Odlewarnia żelaza i akcyjne Towarzystwo fabryczne dla budowy machin < 
R W BUDAPESZCIE i RACIBORZU, i 
w A. _PATENTOWANE Ę 
A MASZYNY i WYROBY SKŁADKI WALCOWE $ 
7 budowlane, do żubrowania zboża, i 


o urządzenia kolejowe, 


A mipasho I faye. 


zozoiorania kaszek 
i do wymielania 

z zahartowanej stali lanej dla wy- 

sokiego i zwykłego młynarstwa. 

| Dotychczas dostarczyliśmy 18,500 sztuk. 


WALCOWE SKŁADKI 


y do mielenia cementu 
tudzież 

ra Anellki rgndynh 1: = ; 
k: wszelkich twardych kruszeów i rudy, 
ze ARTYKUŁY SPECTALNI: e MM ; E l 
> Lo UB NA 57-óLUZT i UPUSTY 
W: K 0 ŁA y "— sek NE 4 u > am patentowane. 

A z zahartowanej stali lanej, Ę Eo ARA ma s: Dynametry rotacyjne, kuplungi i regulatory, 

F TE TURBINY 


4 zastósowane do każdego rodzaju 
przycieku i spadku wody. 


Walce karbownne do Żubrowania, Z4E- 
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I Dom piętrowy 
' w Krakowie 


=S 


0 20 ubikacyach, z wielkim pla- 
cem budowlanym i kuźnią 


jest pod bardzo korzy- | 


; stnymi warunkami do 
! sprzedania. 


Bliższych szczegółów udziela W 
M Administracya „Gaz. Młyn.*. i 


KE NZ" EA 


Nadmłynarz 


bardzo zdolny, poszukuje umieszczenia. 
Wiadomość w Adm. Gaz. Młyn. 
parowa 50—60 konna, 


MASZYN mało używana, tudzież 


2 kotły parowe, bardzo mało używane 
są do sprzedania po cenie nader przy- 
stepnej. — Bliższych informacyj udziela 

Adm. „Gazety Młyn.* w Krakowie. 


ddoli nadniynarze 


czeladnicy i pomocnicy 
młynarscy 


znajdą odpowiedne umieszczenie 
w kraju lub za granieą za po- 
średnictwem Administracyi „Ga- 
zety Młynarskiej" w Krakowie, 
lub p. Franciszka Sechmeleera, 
w Warszawie. Twarda Nr. 6, 
bez żadnego honoraryum. 


Uprasza się W-nych PP. wła- 
ścicieli młynów, potrzebujących 
personału dla tychże, o zgłosze- 
nie się pod adr.: Adın. „Gazety 
Młyn.” w Krakowie. Grodzka 59. 


MASZYNISTA 


który przez lat 17 pełni ten obowią- 
zek w młynie przy maszynie o siłe stu 
koni. dobry ślusarz i monter obeznany 
z ustawianiem maszyn młynarskich, li- 
czący lat 45, żonaty, bezdzietny, poszu- 
kuje posady. 

Łaskawe oferty przyjmuje Adm. Gaz. 

Młyn. w Krakowie pod lit. A. L. 


Dwóch miynarzy starszych 


(obermillerów) 
obeznanych dokładnie z mieleniem na 
waleach znajdzie umieszczenie w młynie 
parowym nie daleko Moskwy w Rossyi. 

Oferty przyjmuje Adm. Gaz. Młyn. 
w krakowie. 


DZIEWIECICH 
w Królestwie Polskiem 

z folwarkiem Zagórze 28 włók, 

3 wiorsty od Działoszyc, stacya 

kolejowa Jędrzejów jest do sprze- 
dania pod nader korzystnymi 

warunkami. 
Bliższej wiadomcści udzieli Admi- 
nistracya „Grazety Młynarskiej“. 


paom gumom mama nag sarna 
1 


Ę 3] 
E KIEROWNIK 
(Odermiiller) 
z wsższem uzdolnieniem i nieco p] 
praktyką w zakresie technicznym $) 
poszukuje zaraz kondycji. E 
Zgłoszenia uprasza się do Admi. & 
„Gaz. Młyn.“ w Krakowie pod E 
lit. Chyft. K. L. nadesłać. £ 


Niesemici mają pierszeństwo. 
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GAZETA MŁYNARSKA. 


skórzane, 
poleca 


skład farb i handel materyałów 
poda „Czarnym Psem*, w Rynku l 38, we 


EW CZA Ps „© 
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(Patent Lejenna), 
zastósowane dla zmiennych ilości wodnych i dla wszelakich spad- 
ków; sposób regulacyi najdoskonalszy, dostarczają pod gwaran- 


Ty 


cyą uzyskania największej siły 
BRACIA FISCH. E R, 


fabryka maszyn, odlewarnia żelaza i metali w Wiener-Neustadt, 


według tego doskonałego systemu turbinowego, który na wystawie 
światowej w r. 1873 dyplomem uznania uwieńczony został, uskutecz- 
niono już przeszło 2900 turbin, które we wszystkich pr owineyach 
monarchii austryackiej, tudzież za granicą funkcyonują. System 
ten daje się łatwo zastósować z powodu swej pojedynczej kon- 
strukcyi tudzież tanich kosztów ust awienia, szczególniej przy za- 
mianie kół wodnych na turbiny, tudzież przy zamianie turbin 
starszej konstrukcyj, nadając się do mie jscowych stosunków. Pole- 
camy też rzeczone turbiny ztego powodu jak najbardziej, Prospekta 
i kosztorysy na żądanie darmo. Zakład ten poleca się AE do u- 
rządzenia młynów, szlifierni drzewa, tudzież do budowy fabryk 


U REZ CY NC NEU REN PREY NEU E T E YA REJ 
F PASY do MASZYN A 


gumowe, parciane i lniane napuszozane 2 


JÓZEF HANKE we LWOWIE ; 


ad rap” ENG GAR 


Ni. 8. 


własnym domu. Sa 


RECON X WoS! 


Do own 


Nowo zbudowany młyn amerykański 
sztuczny o czterech parach walców, 
jednej parze kamieni francuskich i tur- 
binie wodnej najnowszej koustrukcyi. 
Młyn ten znajduje się w większem 
mieście BAWI tuż przy gościńcu. 
Bliższych wyjaśnień udziela p. Leo- 
pold Kittl, koncesyonowane bióro rol- 
niczo-leśne w Czerniowcach. 


Na młynarz, 


który pracował w mini Z 

Wgo Maurycego Barucha przez lat 13, 

mogący się wykazać chlubnemi świa- 
dectwami, poszukuje umieszczenia. 


| Bliższej wiadomości aain Administr. 


$4 oraz najlepsza szwajcarska gaza jedwabna i kamienie 


wszelkiego rodzaju. | „Gazety Młynar.' 
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FRANCISZEK SCHMELCER K 
W Warszawie, pry ul. Twardej N. 6 e 


AJ 

f ; . SH, 

Reprezentant firmy „Bracia Izrael“ w Wiedniu g 
utrzymuje na składzie $e 


kamienie francuskie, saskie i czeskie. 
Wszelkie machiny do czyszczenia zboża, kaszek i dunstów. 


Przybory młynarskie t. j.: pasy, parcianki, gaze jedwabne. i wełniane, 
śruby do pasów, zapniki, oliwiarki itd. 
Ki Na składzie znajdują się walce Ganza i S-ki i innych systemów, 


i, 
y 5 kryształowo-kwarcowe 


Se zz po cenach fabrycznych. "WE 
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Mamy zaszczyt donieść niniejszem P. T. Odbiorcom, iż główną repre- 
zentacyę dla Galicyi i Bukowiny dla sprzedaży naszych fabrykatów, 
a w szczególności 
walców śrutowych do żubrowania zboża (Schrotwalzenstiihle) 
i auflezunkowych (do wymielania) 


JA ) oddaliémy . DU 
<) Panu LEOPOLDOWI EPSTEINOWI © 
E w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 59, ( A 
F jako kierownikowi FILII fabryki wiedeńskiej maszyn i kamieni młyńskich SN 


BRACI IZRAEL“, 


Pan Leopold Epstein posiada zatem wyłączny przywilej dia sprzedaży naszych 
łabrykatów, tudzież sklad komisowy walców, a wszelkie zamówienia obowiązany jest 
dostarczać po cenach fabrycznych. 

Sanz (2 O 


Budapeszt w maju 1886. 
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Odpowiedzialny redaktor : 


Karol Kowalski. 


Właściciel i wydawca: Leopold Epstein. 


W Krakowie. — Czcionkami drukarni Józefa Fischera (obok Zamku krół). —- 1886. 


